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Tragikomedja, jaką  jest obecna kampauja wyborcza do 
Dumy, już się rozpoczęła. Można powiedzieć bez wielkiej 
przesady, że wyborów tych nikt nie bierze na serjo—i tym 
różnią się one od pierwszych. Nie bierze ich na serjo rząd 
bo jakkolwiek chciałby oczywiście, aby z urn wyborczych 
wyszły najreakcyjniejsze mandaty, nie boi się również Dumy 
opozycyjnej: albowiem zna sztukę rozpędzania. Ni© bardzo 
na serjo biorą je  również te żywioły społeczne, ktore^ się 
o mandaty ubiegając albowiem nikt dzisiaj nie ma wiary 
w to, aby Duma mogła przeprowadzić zwycięzką walkę 
z rządem. Ślepy widzi, że środek ciężkości sytuacji tkwi 
gdzieindziej,—tkwi w samym ludzie, że Duma będzie jedynie 
epizodem, zapełniającym jeden z antraktów rewolucji.

Najbilżej nas obchodzącą częścią tych na raty rozło­
żonych trójpiętrowych wyborów są wybory fabryczne, te w ła­
śnie, które najmniejszy będą miały wpływ na^ końcowy 
wynik. Zajęliśmy w stosunku do nich, jak  wogólo w sto­
sunku do wyborów, stanowisko bojkotu, stanowisko walki 
z wsselkiemi złudzeniami co do możności obrócenia Dumy 
na naszą korzyść. Ale bojkot ten w innych odbywał się 
warunkach niż w roku zeszłym. Tym razem część socjali­
stów—S. D. i Band—postanowiła wziąć udział w wyborach. 
W rezultacie cześć tylko fabryk zastosowała ałę w zupełno­
ści do naszego wezwania i odmówiła wyboru przedstawicieli; 
najwięcej względnie w Warszawie, następnie w Łodzi, wre- 
szde najmniej w Zagłębiu na skutek okoliczności wyjątko­
wych. W fabrykach, w których wybierano, znaczna część 
świadomych robotników, często nawet większość bojkotowała 
wybory i przyjmowała nasze rezolucje,—wybierała jodynie 
^arść. Wśród wybranych okazali się esdecy, endecy wrę­
czcie „bezpartyjni"*'; baz wątpienia uważać można większość 
k>yeh bezpartyjnych za socjalistów, którzy czasowo dla wzglę- 
fćw konspiracyjnych się nie ujawniają; to też absolutną 

większość stanowią pomimo wszystko socjaliści, w danym 
razie przeważnie esdecy. Endeków wyszło sporo—o wiele 
za dużo—i to dało nawet pockop prasie reakcyjnej do chwa­

lenia się olbrzymiemi wpływami wśród robotnikow. Ais 
jest to w dużym stopniu złudzenie. Przedewszystkim z gory 
i zawsze było wiadomo, że ciemne, sklerykahzowane żywioły 
z pośród masy, skoro rozpali się walka między socjalistą 
a narodowcem, pójdą za tym ostatnim. Następnie i to 
trzeba podkreślić—żywiołom wahającym się trudno było 
głosować na esdeków wobec ich dziwnego stanowiska. Niby 
to biorą udział w wyborach, niby każą głosować na swoiefl 
kandydatów, a jednocześnie, zupełnie słusznie zresztą, do­
wodzą, że z Dumy nic nie będzie; me dziwota więc, że 
ludzie mniej świadomi głosowali za krzykaczami endeckiemi, 
którzy obiecywali, że przywiozą im z Petersburga autonomję 
i wiele innych dobrysh rzeczy. Nasi towarzysze bojkoto­
wali wybory, tłumacząc ich bezcelowość. Ale nie wszędzie 
potrafili przeprowadzić to z całą konsekwencją. W wielu 
fabrykach, gdy nie powiodło się im przeprowadzić bojkotu— 
w ostatniej chwili, "„aby nie splamić honoru swoi fabryki 
wyborem narodowca*1, oddali swe głosy na esdeka i tym 
przeważyli szalę. Gdsieindzioj—stało się jeszcze inaczej. 
Znakomita część wyborców socjalistycznych Zagłębia—to 
nasi towarzysze. Rozdrażnieni panoszeniem się^ endeków, 
pobudzani słabemi grupami esdeckiemi w ostatniej chwili 
ulegli woli większości robotników i dali się wybrać. Nie­
mniej rola i zadanie nasze w całej kampanji v/yborczej polegało
i polegać będzie na uświadamianiu rewolucyjnym i walca 
z niebezpiecznemi złudzeniami dumsniemi.

Wybory robotnicze na ogólny przebieg wyborów nie 
wpłyną wcale. Więcej mają znaczenia wybory w dwóch 
miastach, wybierających przedstawicieli oddzielnie od gu- 
bernij—Warszawie i Łodzi. Chodzi tam wprawdzie zaledwie
0 3 mandaty (t. j. o 1/12 część mandatów Królestwa)^ ale 
wybory te mają pewne moralna znaczenie. Stolica Kraju
1 największe środowisko przemysłowe mają się wypowiedzieć 
za lub przeciw koncentracji narodowej. To też na gruncie 
Warszawy i Łodzi stoczona zostanie najzaciętsza walka, 
Ale klasa robotnicza w tej walce, nawet gdyby chciała, 
mogłaby rzucić na szalę tylko bardzo małą ilość głosów. 
Proletarjat jest nismal cały pozbawiony praw wyborczych. 
O przenrowadzeniE samodzielnych kandydatów socjalisty-
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eznych mowy l>y być nie mogło. Pouczające są losy dotych­
czasowej kam panii wyborczej. Do walki stają właściwie 
narodowcy z postępowcami. Ci ostatni, aby pozyskać glosy 
socjalistów, postawili w W arszawie kandydaturą Ludw ika 
Krzywickiego, wybitnego teoretyka socjalizmu—i to obok 
kandydatury p. A. Świętochowskiego, jednego z najzawzięt- 
szych _ potwarców ruchu naszego. Takie „dwulicowe'1 przed­
stawicielstwo może zdaniem polityków p. d. zjednać tej 
poronionej partji „wszechstronne" poparcie wszystkich ży­
wiołów postępowych. Robotnicy—tak sądzą politycy p. d. 
— dadzą się pociągnąć przez kandydaturę Krzywickiego, 
* gdyby ta  „socjalistyczna" kandydatura miała odstraszyć 
„postępową11 burżuazję żydowską (której „postępowość11 prze­
ważnie na tem polega, że nie jest klerykalną i boi się po­
gromów)—wtedy można ją będzie uspokoić, odczytując wy­
ją tk i z artykułów drugiego kandydata „o czarnej i czerwonej 
sednie". Oczywiście, rachuby zawiodą.

Oryginalnie wyglądałby p. Aleksander Świętochowski 
w roli obrońcy swobód obywatelskich w Dumie. Gdyby 
naprzykład zechciał on należycie napiętnować gwałty stanu 
wojennego, p. Stołypin w odpowiedzi nie potrzebowałby 
uczynić nic innego, jak  odczytać niektóre artykuły naszego 
„postępowca* z „Prawdy* o zbrodniach socjalistów i zapytać, 
czy wobec takich niesłychanych bezeceństw", jakie p. „Poseł 
Praw dy" (pseudonim p. Świętochowskiego—bardzo niefor­
tunnie wybrany!) przypisuje rewolucjonistom, nie są uspra­
wiedliwione najostrzejsze represje? Dziwnie się odbija kan­
dydatura Ludwika Krzywickiego, szczerego socjalisty z prze­
konań, od kandydatury potwarcy socjalizmu naszego. Zresztą 
robotnicy i na jego zwycięstwie małoby zyskali. Kandyda­
tura jego miałaby rację bytu, gdyby chodziło o wybór do 
normalni© działającej instytucji prawodawczej. Ale nawet 
zwolennicy udziału w wyborach w naszym obozie socjali­
stycznym nie sądzą, by Dumie dane było odegrać rolę tw ór­
czą i zająć się „udoskonaleniem prawodawstwa*, jak  mnie­
mają liberałowie. Rozległa wiedza społeczna L. Krzywic­
kiego w dzisiejszej Durnie na nic się nie zda.

_ Kandydatury postępowe wobec braku poparcia ze strony 
socjalistów nie mają żadnych prawie widoków zwycięstwa. Ory­
ginalne stanowisko zajęli esdecy. Nie bojkotują" oni wyborów, 
lecz jednocześnie nie chcą zawierać sojuszu z „żywiołami 
liberalnymi*. To przy obecnem prawie wyborczem i przy 
obecnym nastroju naszego drobnomieszczańswa i inteligen­
c j i—zupełnie wyklucza możność wyboru socjalisty. Wobec 
tego wszelkie gawędy o „zrobieniu z Dumy trybuny rewo­
lucyjne; “ są śmieszne. Co więcej, tak tyka naszej s- d. jest 
ślepo wzorowana na taktyce rosyjskich „bolszewików". 
W Rosji „kadeci" są znaczną siłą polityczną. Wobec tego 
zrozumiałem jest, dlaczego socjalni demokraci rosyjscy tak  
wiele energii zużywają na walkę z liberalizmem, aby ustrzedz 
klasę robotniczą od niebezpieczeństwa stania się oddziałem 
pomocniczym armii liberalnej. Ale gdy u nas esdecy uchwa­
lają rezolucje, wskazujące na obowiązek energicznej walki 
z liberalizmem—nie stanowiącym w Polsce żadnej siły po­
litycznej—jest to poprosili zabawne. Poco nadawuć obozowi 
p. Świętochowskiego wagę. której on niema? Poco to „strze- ' 
lanie z arm at do wróbli*? W rezultacie cała „kampania 
wyborcza* esdeków rozpoczęta z takim szumem i hałasem 
w ich prasie, sprowadziła się do kilku przemówień na wiecach 
post. demokra .oznych i tyluż artykułów  w „Czerw. Sztan­
darze*, a je j wynik będzie z konieczności równy zeru. 
.Szeroka agitacja* okazała się jaknajzupełniejszą niemożli­
wością. Socjalistyczna akcja wyborcza z konieczności musi 

yć bardzo słaba w porównaniu do akcji naszych wrogów, 
ie dlatego, abyśmy byli od nich słabi, ale wprost dlatego]

*® warunki sprzyjają im stokroć więcej, aniżeli nam. To 
*aje im pozory _ „zwycięstwa*— zupełnie niesłusznie. Ala 

tych pozorów nie należało stwarzać przez podejmowanie 
'a lk i na terenie, na którym  musieliśmy być pobici. My 
eż nie popełniliśmy tego błędu. Esdecy popełnili go, co 
noże tylko powiększyć pozorny tryum f endecji.

Uwydatnia się to jeszcze jaskraw iej, skoro od wyborów 
''m iastach przejdziemy do wyborów na wsi, które rozstrzygają 

Wyniku w jborów  gubernialnych. Chłopi pójdą przeważnie

za endecją wprost dlatego, że nikt inny dziś na wsi agito­
wać nie może i wszelkie próby w tym kierunku są z góry 
skazane na niepowodzenie. Rozproszone w masie chłopskiej 
— same przez się już dość silne, ale słabe w stosunku do 
ogólnej masy organizacje socjalistyczne na wsi nie moglvby 
wcale, nawet gdyby chciały, wziąć udziału w wyborach, nie 
skazując się na zniweczenie. A gitatorow ie socjalistyczni na 
dziewięciu zgromadzeniach gminnych ńa dziesięć nie” mogliby 
naw et na dobre zacząć agitacji. A  tej żywiołowej walki 
o ziemię, k tó ra w Rosji z dobrym dla rewolucji skutkiem 
zastępuje w części uświadomienie polityczne ludu wiejskie­
go—u nas dotychczas niema wedle, Więc w stosunku do 
wyborów na wsi (a te rozstrzygają o tem  komu przypadnie 
83 z 36 mandatów Królestwa) można było zająć dwojakie 
stanowisko: albo z całą szczerością wyznać, ie  obecne wa­
runki uniemożliwiają nam udział w tych wyborach z wido- 
kam i powodzenia, albo w myśl zasady „mierz siły na za­
m iary—nie zamiar podług sił* ogłosić, że przy tych wybo­
rach pójdziemy do ataku na wieś, by ją  wydrzeć endekom. 
Esdecy wybrali to ostatnie. W ydsli szumną odezwę do 
włościan, rzucając w niej zupełnie nieoczekiwanie hasło 
konfiskaty ziemi dworskiej, na rzesz włościan, a potem— mu­
sieli dla braku możności rozwinięci# agitacji pozostawić 
Wieś własnym losom.

Śmiało można twierdzić, 4e n igdde w esłera Królestw ie 
na zebraniach gminnych kandydaci esdekóW nie staną do kon­
kurencji z kandydatam i endeków. Mandaty wiejskie Królestwa 
pod osłoną stanu wojennego rozda „koncentracja narodowa* 
według własnego uznania -— bez żadnej prawie konkuren­
cji. Faktyczny brak tej konkurencji nie przeszkodzi natu­
raln ie całej prasie reakcyjnej twierdzić że „lud polski odparł 
tryumfalnie zakusy wrogich żywiołów", że próba sił, doko­
nana przez wybory, dowiodła nicości ruchu rewolucyjnego 
w Polsce i t. d. i t. d. Nasz udźiał w wyborach w całym 
kra ju  (możliwy jedynie... na papierze) dałby takiemu tw ier­
dzeniu pozory słuszności.

Uważaliśmy za lepsze nie iść tryumfalnie na bitwę, 
w której porażka była z góry pewna. Na innych polach 
walki, pokażemy wrogom, jak  mylnem byłoby wnosić z wy­
niku wyborów, że ruch rewolucyjny upadł.

 ̂Streszczając się możemy powiedzieć: zwycięstwo „ży­
wiołów narodowych* w Królestw ie, k tóre je s t zresztą zupeł­
nie pewne, dowodzi tylko tego, że przy obecnem prawie 
wyborczem, przy obecnej sytuacji politycznej i przy układzie 
sił społecznych Królestwa stronnictwa rewolucyjne nie mogły 
wcale liczyć na sukcesy wyboi’cze. My rozumieliśmy to 
z góry, esdecy i Rund, jeżeli się o tem  dotąd nie przekonali, 
przekonają się z dalszego toku wyborów.

Lecz powodzenie wyborcze skoncentrowanej reakcji w 
niczem nie zmieni sytuacji rewolucyjnej i nie uszczupli 
bojowych sił proletarjatu. Czynami dowiedzie proletarjat 
Polski, że endecy i ugodowcy nie są i nie będą nigdy 
„gospodarzami* w naszym Kraju!

20 sprawie jedności partyjnej
— oOo—

C. K. R. „Frakcji Rew.* zwrócił się do nas z listem 
w którym  proponując nam, z polecenia swojej konferencji, 
urządzenie z „.frakcją* zjazdu federacyjnego, nazywa nas 
„frakcją um iarkowaną1-. Na list ten odpowiedzieliśmy n astę­
pującym:

„Do C. K. R. Frakcji rewolucyjnej*.
„Na propozycje, pisane w sposób obelżywy, nie dajemy 

odpowiedzi. Za obelgę uważamy nazywanie* nas „frakcją 
umiarkowaną*.

C. K. E. P . P. S.
*  *

i f f

Do wiadomości zaś ogółu towarzyszy podajemy, co 
następuje:

Zaprowadzenie jedności organizacyjnej w szeregach, 
które przed IX Zjazdem stanowiły naszą partję  uważamy 
za jedno z najważniejszych naszych zadań z najbliższej przy-



7$ 2«4.
B O T N T

szłośei. Ale idzie u m  c> j a d m J r a S j ? *  
prowadzi bynajmniej dr g ,̂  P , n.Q znacjT zjazdu na
Frakcja żąda zjazdu „ e o J  • ^wie równorzędne 
którymby partja i frakcja zasiads. , J d bjłbj
i odrębne całości o niczym rozstrzygać,
niedorzecznością., me ffi0Ę J  rartrin* lecz jakiś trybu*
Byłaby to me n3^ l ^ L  toktająw  o warunkach pokoju, 
nał rozjemczy, jakaś konna] J , frakcjonistami o
Szkoda m .u  i środkow. oj ,  1 i a t i u g m

JpV p « - z . ,  »  I W  * * *  Z *

• nvo-ani^cvHia P. P. S. Co łamie ramy tej ustawy,itrrgTSS. ̂ rm.
ta5 ,y c h  .frakcji* an. zjazcIow . j M, lj> rf  
maze m ł a S  jed y n i. P™wd” J|'? .  . „ Ł J j j e i  z nasraj par-

ą « « c  .  .U p o -

S^rsi * *

kopali om zaps ‘'rozłam, popełnili szereg czjnoiy,
wosc polityczną. F iê ą lib być cierpiani w żadnej orgam- 
których sprawą me va_g y_ J  ̂ 2 t^ch czynuW(

bezprawne połozeme partji konsp rącyj j  P^. rt?juej 
ma sobie jej dotea. P r ^ w y w ł  ^  ^  ^
posuniętoi #ią . Vj Vro^ono „zastosowaniem regulaminu
oddali brom frakgi, grez ,, dawanie pism x ty- 
bojowego to jes t-k u ią  w ieD  ̂ ^  » na wprowadienie 
tułamipmmpartyj y P ^  ^  ^  p leffiicdtułami pism partyjnych w apwo-, « si(jrw poiemic® 

sztuczki partji reakcyjnych Lmka y y ż0

S K W S E  Bij ”zia« » fcS l ludzi, W  ^ m ie n ia
socjalistami ale skoro mowa o z g o d z ie - m u s im y  powiedzieć,
: v| .  to rtrieszkody letą na drodze do tej igody. A wiąo

fakir których gotowi jesteśmy szczegółowo dowieść. 
W  Łodzi’oficjalni p r z e d ,tam ciel. frakcji pozwalali uoMo na

ys-wie i w innych miejscowościach systematycznie i stale Bzawie i w innycn m>ej z tjł do iMtynktotr

*&55£T jSŁ’ « S
juch czynów.

Twle co do formalnej strony sprawy. , „
I le  ni. o formalną tylko jedność nam chodzi,-chodzi 
o jedność prawdziwą, a ta może panować tylko y, 

l ? 5 v  w partii istnieją jednakowe mniej więcej poglądy na 
i l i t l t o i S  » P » n  W » «  ‘ progriUŁ.we, r kiedy 

J  i «b*A łoialnid

i ludzió ci ani mySleli poddawać JkSji^żeby
coś kauli pokątme, ai szorzystali * i  JamU. Ludsie ęi to 
przystąpić do otwartego sze 3W0ięh bynsjmniej
dzisiejsi kierownicy f ik c ji, p f  ą to prosttt wojna 
nie zmienili; ich rozumieni  ̂ 0(1 y>oaji j jbudo-
polsko-rosyjska dla o d e r w : n a  listwa w granięhek 10-u 
wania ' niepodległego polskiego p a i^ v̂ ^ ^ ^ e g 0 fraz0STl,
gubornji; wierzą w rrffolu1*y>;a<* , rewolucji liezne rzeszo
obiecują, te ‘ t aii«tifa' chcą hałaśliwej party*patriotycznego drobnomiesi za masowego, gomąe
zantki, nielicząeej się z interesami at„Dień, t ie  rozu-
za jaskrawym efektem ^ “Ł e f ^ o z l  m lS 'm a so w y m . 
miejąc, że nie masz siły rtW fjj ,vi n^sku rewolucjonistów 
Nas oskarżają, że chcemy t jeiteśmy umiar*
roflirtiuk, *e *  iM te « I

J T .  (K M iw M

« .  !h ^ S r i ° ł ^
jgody ,o strony mfą ib k L ość* . t,Saja koutam *
to, Skoro mają ai •jjhw ą ^  bar(]z0 pro3to.
sjazdu federacyjnego.- 1 * kfórT s-rnii nie wierzą, jest
Pomysł zjazdu fedemyjnego, J  m fortei era. W rra­
ze strony kierowników lu k J P y , & rolłamil bankrutuje.
eaywutosct czują oni, te ic. i ' szerzonego przez frakcją, Robotnicy, którzy wśród zamętu, szerzonej i inni9
dali się uwieść pustym ^ Ru m , fte ick
do naszych szeregów, frakcj°mśa i , posłuchu,

^ " “■ r K u Ł S S ' » » ? ”*•  t o t rłe  dta ic ;  y napływa a robotnicy się od su w ają— chcą 
mieszczaństwo n.e naj.,y , ».,ł-r7vmać ich przy sobie,Wi\C ̂Tna 5 eanieCZoa8zgodz^. “fiSSUspekulując na gadanie  ̂ ..:„,1..,, ,}P oa me*

' frśr21
-1 S ś *  v.u:.4?: ‘ nnów .vi zD o d s t a w i e  o g o i u   ̂ 1 ,,̂ 11 *.1 wafcaniY

1 udział len warunki konspiracyjne i techniczne na ta. 
się, jak .. taVi zjazd ma prawo decydować o programiers& '™i9 '™!suicu M r s i -

™m v l % T * Ti  l i 7rmst.su.ku d . .frakcji* o * » T «  
sia dtsltusja sve wszustldcli naszycli orgamz^jach partyjii.c-l.
Tjchuałj odnośne U t a lm i
napływania.
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\V caiem państwie rosyjskiem rozpoczęły sle^ P r^T *

borv Wiadomości o ich wyniku dotąd są niezbyt jasne.
Ornanv rządowe twierdzą, że na całej liimu zwyciężają
u m ia r k o w a n i i monarchiści. Pisma liberalne wykazują je- 
umiarKow rodzaiu oparte są na grubych

««iwutnieisze sprawy taktyczne 1 pwg*<Ł“i U . j  f,0 do rezultatu wyooron u j - jw o^v . . . . .— ? -j-.
l i f t iw o ś ć  "raoŁe i cheś lojalnie poddawać się większości, tvnofeci r0iŁWiniete*o życia politycznego na wsi niepe
Otóż w P.B.S. piled IX Zjazdem tak nie było; była w niej _ ę , określić, do jakich stronnictw należą przedstą, 
—„At i«a»5 ttArv.r tffiym&U się poglądów nie wspólnego nr; ® omadzei  ̂ gminnych. Ageiwja urzeiiwa rada.
ł%iA* TV P P  ^ liT>Y0U 1a  / j ’RZQcuI k /Jłv, .
e . r ś ś  )U'l2i t tó r .T  treyrash się p .g ię liśw  uic w sp ś l.eg ti Bit)
S w *  ł  * i i k  “ ó t u »  i  “ r t i i
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sobie do£f prosto: bądź to zalicza ich do „umiarkowanych* 
bądź stwjerdaa, że wybrano tylu a tylu „rosjan, prawo­
sławnych ... I  a a  tem koniec! Piwna postępowe i zagra­
niczne twter<l»<, źe u.jne wiadomości o prawyborach, liad- 
Syłar*e ao r « t « s t u r f a  przez agentów dapartam entu policji, 
d ^ ą  obraz bardzo Bieb-uy cha rządu. Opozycja zwycięża na 
caj<ą L nu  Es tok je s t  istotnie, o tam zdaj o cię świadczyć 
talcżo ,c*i>'Łx*l*rs * pana, S ofvpiua, roa^yJaflv do gubernato- 
rów  i jen era ł -gubernatorów . W  dokumencie tyra twórca 
•ą i» w  potowych i prezes iJniefc-rjum, wsławionego okra­
daniem głrdnych, zaręcza, £e rząd niczego bardziej nie 
pragnie p«*s». d zaprowadzenie w Rosji um iarkowany lion- 
•tytu-jL  Pan Stoł^pm  głupim nie je s t  i gdyby jego przy- 
j* « e ie  ' G prawdziwych rosjan" istetnio ‘odme.4]j
tryum f ** wycoracb, nie zrażałby on ich tego rodzaju 
oswnds-zen ami. W.*#omu,Ici o przebiegu wyborów rnuslą 
brzra ec bardzo pr»yl>ro dla rząd a, skoro p. Stołypin s u ł  
8JQ tak **.»Ti•  ;aj k jn /<yt.. jonali*tą! Rozumie sie, o s ta te x r ./  
w ynik wyfeorsw - ie  .‘esc . jasny . G an  masa wybor­
ców jzz t b ird -o  n»*wy '* a pod względem politycznym. 
Niewiadomo, ja k  by, ą głosowali „ b e z p a r t y j n i k t ó r y c h  
mięczy vy lo rc*m i je s t  ceść dni o i t. d. Byłoby jednak 
bardzo gdyby rząd odniósł tryumf. Na wsi kwestja
ziemi o - ^ y w a  naczelną role. Chłopi czują zbyt dobrze na 
tw ej »«u*ze opiekę rządu—zwłaszcza teraz w epoce strasz­
liw szo  nu-—aby mogli się przejąć uczuciami wiernopod- 
danc-Lłtru. vv miastach bądź co bądź mimo „wyjaśnień" 
praw a wy s e r c e ? 0 przez Senat rozstrzygają głosy nie ro- 
bo tiw ow  eoyrawda, ale ludzi średnio-zamożnyck i biednych 
firn -nom,«ss$z’h*twa i inteligencji. Te warstwy nie mogą 
cyc u sp o sab iae f rzri*4nie dla caratu Na domiar kłopotu 
rząd  w straszliw y sposób skompromitowany „odkry-
ciawu o w aiłży«*«h przy dostarczaniu żywności głodnym 
(spr**-a *.urki i B ldwłU t N iem niej kompromitujący je s t  

aif,y 0 zab ó js tw  profesora H ercensteina, gdzie 
m szo.cie d -v  iedei-** o, ze tego wybitnego przedstawiciela 
par-jji k. d. li n» :aeid  zbójcy, najęci przez pupilów rządu 
p. o ’oiys-ina człoęków „związku narodu rosyjskiego". W 
«*źd/m  kraju  cywilizowanym wymienionych powyżej dwóch 
aprsw  wystarczyłoby dla zupełnego uniemożliwienia rządów 
psna Stołypina. A:>< w despotycznej Rosji kradzież sum dla 
gdodnyoi i »cisły sojusz z n*j©mnyaii zbójcami nie plamią 
repu tacji dobiego m inistra. Może jednak na wyborców te 
aw ie przykre spraw y oddziałają.

Poplecznicy pana Stołypina już zawczasu s ta ra ją  sie 
przygotować społeczeństwo rosyjskie i opinię całej Europy 
do rozpędzenia nowej Dumy— i zawieszenia. Konstytucji" 
na cza» nieograniczony. Podobna Duma ma bvć rozpędzona 
natychm iast, gdy tylko pocznie krytykować ministrów. Jeżeli 
Istotnie opozycja zwyefcży na wyborach do nowej Durny 
będziemy mieli jaskraw y dowód, że rząd carski niema zu- 
pe:iii6 po u a ni ego oparcia w narodzie, Ópogycja może zwy- 
rięż*ć iząd tylko dzięki zupełnemu b rak ó w / poparcia tego 
es;atpieg,o przez wyborców. Sama bowiem występuje do 
walki bez dobrej organizacji oraz doz wewnętrznej jedności 
i.zgody. _ Przedewszystkiem  widzimy walkę liberałów  z so­
cjalistam i. W szystkie próby utworzenia kompromisu—za- 
rio d ly . W iększość partji socjalno-demokratycznej postano­
wiła starać się o zawarcie sojuszu z opozycją— do kadetów 
fdącznie— i to już podczas prawyborów, a n ie dopier© na 
•gromadzeniach wyborców. To postanowienie wywołało bu­
rce  niezadowolenia w łonie partji. Znaczna część organi- 
aacyj i działaczy partyjnych (dawn* bolszewiki") uznali za 
niewłaściwe i niedopuszczalne zaw ieranie sojuszów z libe­
ra ln ą  barżuazją już podczas prawyborów. Na gruncie tej 
różnicy poglądów w P etersbu rgu  nastał formalny rozłam 
organizacyjny i znowu ujaw nił się jaskraw o podział partji 
**^alBO-demokratycznej na dwie frakcje. Niedość na tem. 
P o jo n a  .voce usposobienie socjalnych dem okratów w stosunku 
•* nic ni® pomogło. Kadeci bardzo niechętnie

r.a .lewych® sojuszników i nie ufają im. Twierdzą 
w ł, ie  obranie^ Cumy z bardzo radykalną większością byłoby 
SUrfmpeći&n dla kraju, gdyż taka Dama, wceiby została 
S*mm0*a». fyłfc» »• jRusw* przedstfc^sueli «troa-

nictw spokojnych i zrównoważonych, zdolnych do pracy 
re fa rn » .o re .ię j a mc rewolucyjnej może ich zdaniem ocaleć 
drugą Dumę od i :su  pierw szej. W strachu przed reakcją 
p a t i a  k. <R i-lcie coraz dalej na prawo i bez wątpienia za 
ceno ladaja^ich ustępstw  zgodziłaby się coprawda n ie  wwrzec 
się s\,yea  ięuan, Ucz od.czyć ich uzyskanie ,n a  czas' nie- 
ograniczony ,. Boją s*ę oni wpuścić do Dumy zbyt w ielka 
Boso żywiołów skrajny«b, aby posłowie lewicy swem zbvt 
m yoiuoyjaem  zachowaniem się „nie zepsuli * spraw y" to 
jesi, n ie przeszVcrd'NIi im do ¥ ć  targu z rządem. W poparci* 
Jud* k*a*ei" m e chcą wierzyć. Woła wierzyć w to, że 
przed Dumą rząd będzis musiał ustąpić, bo inaczej... b*n- 
m erzy zagraniczni nie dadzą mu pożyczki. (S tara piosenka! 
ułysze.isiny ją  co najmu i oj sto razy!) Stosunek kadetów do 
parlyj rewolucyjnych staje sm niemal cynicznym. W Pe- 
torsburgu proponowano im s*jnsz na w arunkach następują­
cych: wspólne listy  wyborców pod warunkiem, że z C miejsc 
deputowanych 3 dostaną partje  skrajne (a mianowicie I  s. d.
1 s. r. i ładewo-socjaJistyczna partja , a trzecie bodzie obsa­
dzone według uznania wyborców robotniczych), f a r t j a  k  d 
wniosek ten odrzuciła i ofiarowała „lewicy" 2 miejsca z 6.* 
x 0 _ uniemożliwiło sojusz. Niepodobna wszak, aby jeden 
socjalista przedstawiał zarazem  i s. d. i partie  socjalistyczne 
stojąco na zasadniczo odmiennem stanowisku ('osobliwie w 
sprawie roinej!) ja k  s. r. i  parłja  Iudowo-socjalistyczna!

Mimo tysięcznych pyzskładań prasy, źe tak i upór za­
graża rozbiciem lewicy i zwycięstwem w stolicy państwa 
ruakcjonistów, kadeci pozostali niewzruezsm. Ich centralny 
organ „Biecz" uzasadnia postanowienie petersburskiej o rra- 
uisiteji partji v/ sposób bardzo ciekawy. Kadeci chcą według 
mej obstawać przy zasadzie, źe większość miejsc musi wsze-
czie należeć do mch, gdyż jodynie oni są zdolni stać sie 
p ariją  rządzącą a socjaliści w przyszłej Dumie musza sie 
ograniczyć do roli opozycji. Ci zwolennicy powsz«chn?»o 
głosowania nie chcą naw et wziąć pod uwagę t;g o , źe°w 
Patersburgu  pr*y powazechnem glosowaniu przęśl i by napo- 
wno przedstawiciele partyj skrajnych w z«hczoisj«zf j'łt«iKj* 
niż kadeci! *

Kadeci chcą w ten sposób zyskać sympa^je ludzi um iar­
kowanych i pokazać im, że ich związek z socjalistami je«t 
bardzo luźny i ża w noxyej Dumio będą «ni dążyli do poro­
zumienia Bi<i z biurokracją.

Pomimo takiego stanowiska libarałów  so ijz iiśd  w ^{t [n 
miejscach zawarli sojusz przedwyburcay z k tdatam i. Nio
wpływa to  i  pswnością dodatnio na uświadomienie mas 
prololarjatu!

W  samym obozie socjalistycznym panuj© okropny zamat. 
b. D. je s t rozdarta przez spór o stanowisko względem sora- 
szow wyborczych. Dawna „większość" (obecnie mniejszość) 
czyli „bolszewiki" nie chcą żadnych sojuszów z partjauu 
bm żuazyjnymi.  ̂ Ich ideałem je3t zupełna eamodzielność w 
akcji wyborczej—w razach wyjątkowych godzą *ię oni na 
sojusz z „tnidowilcami" („grupa pracy" byłej Dumy) i e. r —  
nigdy z kadetam i. „Mieiiazewiki" natomiast, do któr^eh 
w tej chwili należy kierownictwo w partji, są za Bojuszami 
naw et z k. d. P artja  socjalistów rewolucjonistów ł wyło- 
niona z niej p a rtja  „Iudowo-socjalistyczna* (n. s.— „narodne- 
socijali3tiezeskaja parij©") walczą ze sobą, choć gotowe są 
w razie potrzeby stawiać wspólns kandydatury—stosunek, 
ich do s. d. podczas wyborów jeszcze się nie w /iaśn ił. Cały 
obóz socjalistyczny jeg t tedy rozdarty w walce przedwvbor- 
czej', a nadto toesyć musi walkę na dwa fronty— z reakcją 
i  z liberałam i. W takiej sytuacji odbędą się wybory. Jaźeti 
one doprowadzą do klęski rządu—będzie to  dowodem, ż* 
żywiołowa nienaw iść i p ro test przeciw obacnemu systemowi 
są tak mocne, źe ani wściekłe wysiłki rządu, ani rosbiei© 
sił jeg o  wrogów nie m ogą już stworzyć przedstaw leiektw a 
narodowego, posłusznego rządowi. "Wybory do Dumy ■& 
ciekawa jako m iara nastro ju  ludu rosyjskiego.

Na zakończenie musimy zaznaczyć, źe wybory fWbryłzno 
dowiodły znakomitej przewagi partji skrąjnych wśród ro* 

nikow. 1 w*zędzi» wybieraao ao*j*li»tów (prze-
wazfti© g. d.). Reakcyjna partje zupełnie »i* m ają wp#ywu 
Yfiró* fitbmtmg/i t / i t t  fabryk obrało
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.skrajnych*. Car Mikołsg II  już nigdy nie będzie mógł 
tpać spokojnie w swej atolicy! Cały proietarjat petsrsbursk i 
idzie pod sztandarem socjalizmu!

S O C J A L N A  D E M O K R A C J A  A W Y B O R Y  DO  
P A R L A M E N T U  N I E M I E C K I E G O .

Przykro zdziwiła cały św iat socjalistyczny wieść o 
bardzo opłakanym  dla socyalistów wyniku wyborów w Niem­
czech. Gdy W ilhelm  II rozwiązał parlam ent i rozpisał no­
we wybory —  wszyscy byli pewni, że socyaliśai w yjdą z 
nich zwycięsko i poważnie powiększą ilość swych miejsc 
w parlam encie niemieckim. Stało się atoli inaczej. W y­
bory 23 stycznia przyniosły naszym niemieckim towarzyszom 
poważną klęskę. Podczas gdy w r. 1903 zdobyli oni odrazu 
56 miejsc w parlam encie, dziś zyskali ich zaledwie 30. W 
lieznyck okręgach kandydaci socyalistyczni stają  jeszcze do 
ściślejszego głosowania, które gię odbędzie 5 lutego.

Ale słaba je s t nadzieja, by socjaliści uzyskali ogółem 
więcej nad 50— 60 mandatów, gdy w poprzednim parlam en­
cie mieli ich 80.

Jak ie  są przyczyny klęski naszych towarzyszów? Oto 
pytanie, na które dotąd n ik t nie umie dać w yczerpującej 
odpowiedzi. Najprawdopodobniejszsm je s t następująco w yjaś­
nienia. Bezprzykładnie szybki przyrost głosów w r. 1903 (o 
800 tys. głosów) był wynikiem  nietyle wzrostu uświadomie­
nia zastępów robotniczych, ile oburzenia szerokich mas lud­
ności z powodu barbarzyńskiej taryfy celnej, podrażającej 
środki żywności (w r. 190S uchw alił parlam ent podwyższenie 
ceł na  zboże i mięso!). W alka przeciw „taryfie głodowej'1 i 
„lichw ie zbożowej" zyskała d la socjalistów  liczne głosy 
drobnomieszczańskie. Ale te m asy drobnomieszczauskie, któ­
re  w r. 1903 oddały głosy na socyalnych demokratów, by­
najm niej nie przejęły się ideją socyalistyczną. Obecnie sy- 
tuacya je s t  zasadniczo inna: kweatyą o k tórą toczyła się 
w alka  była już nie taryfa celna, lecz spraw a wydatków na 
kolonio afrykańskie, dotknięte pow-staniem krajowców. Po­
czciwym drobnomieszczanom agitatorow ie rządowi wmówili, 
żo ci podli socyaliści, ludzie bez Boga i ojczyzny, chcieli 
oddać na rzeź dzikim murzynom niemieckich żołnierzy i ko­
lonistów w południowo zachodniej Afryce, odmawiając k re ­
dytu na posłanie tam  nowych wojsk. Ciemnym masom drob- 
nemieszczaśskim  i chłopskim wmówiono, że „ojczyzna jest 
w  niabezpieczeństwie". Żo ten straszak podziałał, dowodem 
tego je s t fakt, że naw et najobojętniejsi obywatele pośpie­
szyli do głosowania. Gdy zwykle ilość głosujących w sto­
sunku do m ających prawo głosowania nigdy nie przenosiła 
75 na sto, teraz były okręgi, gdzie wynosiła ona do 95 na 
sto. Ponieważ ci wyborcy, którzy zwykł® ze swego praw a 
aie korzystają, należą do najciemniejszych i najmniej św ia­
domych ludzi, przeto ich w ystąpienie na arenę polityczną 
musiało pogorszyć położenie sooyalnej dem okracji w zna­
komitym stopniu. Jednem słowem, streszczając się, możemy 
powiedzieć: wzniecony przez rząd wybuch szowinizmu oder­
w ał od partyi mniej uświadomione żywioły.

T akie tłumaczenie przedstawi* sprawę w świetle n ie­
zbyt smutnem d la  socjalizm u niemieckiego. Gorzej byłoby, 
gdyby sfę okazało, że ilość głosów robotniczych, oddanych 
aa  partyę zmniejszyła się. Ale do takiego twierdzenia brak 
podstaw.

wątpienia, partya  soeyalno-dśmokratyczna potrafi 
ftiehawem napraw ić swa stra ty .

Ciekawa rzecz, ja k  w ynik wyborów wpłynie na  we- 
w aętrzne stosunki socjalnej dem okracj i. Istnieją w je j łonie, 
jak wiadomo dwa kierunki, nraiarkownuy, skłonny do ugody 
3 libw ałną burżuazyą i rewolucyjny, stojący bezwzglę­
dni® ca  stanowisku klasowem. Zwolsaniey pierwszego będą 
stara li dowieść, że przyozyną porażki było zbyt ostre w y­
stępowanie partyi przeciw „narodowy®" żądaeio® rządu i  
polityce kolonialnej. Zwolennicy kierunku rewolucyjnego 
eędą aatem kst starali gię wykazać, że właśnie zbyt słabe 
prewadaeore w alki idejowej z nacjonalizm em  byłe przyczy- 
a ą  portóki i ż* party a powinna w  dalszym ciągu g a w a -

dzić nieubłaganie zwalczać politykę kolonialną, wysysającą 
do szpisku kości m&Sy ludowe.

Na tle tej różnicy poglądów może się wywiązać za­
cięta w alka w łonie partyi. W każdym razie od obecnych 
wyborów zacayna się aietylko nowy okres w życiu poli- 
tyeznem Niemiec, ale też nowa epoka w życiu psrty i soeya* 
Ino-demokratycznoj.

Należy mieć nadzieję, żo odniesiona porażka nietylko 
nie osłabi energii naszych towąrzyszów niemieckich, lec* 
raczej spotęguje ją . Będą oni musieli zwrócić uwagę, że 
k h  dotychczasowa tak tyka parlam entarna est nieeo jedno­
stronna i że pracę rewoluoyon zowania umysłów trzeba 
prowadzić energiczniej i gruntowniej niż dotąd, nadowszyst* 
ko zaś należy dbać o szerzeni® w masach i d e o w o ś c i  
s o c y a l i a t y c z  n e j .  Wybory obecne pokazały, ja k  nie­
pewnymi zwolennikami party i są ci, którzy głosują za ni% 
dlatego, żs che® ona zm niejszania podatków i taniego zboża 
i mięsa. Byłoby zgubnym błędem, gdyby partya, ulegają© 
sądom mędrców burżuazyjnych, s ta ra ła  się unikać porażek 
przez dostosowywanie swych haseł do poziomu umysłowego 
tych niedość uświadomionych mas. Ale błędu tego partya  
socyalno-dembkratyezna napewno nie popełni.

O tem, aby stanowisko socyalnej demokracyi w ś r ó f  
p r o l e t a r y a t u  było w najm niejszym  stopniu zachwiano 
niema mowy. Pozostaje ona i nadal najpotężniejszą poli­
tyczną p arty ą  Niemiec pod względem ilości głosującyoh na 
nią i choć może się zdarzyć, że w ostatecznym rezultacio 
wyborów ilość jej przedstawicieli w parlam encie zmaleje 
do 2/3 lub do połowy dawnaj liczby, będzie ona potężną 
siłą społeczną.

K rążą głuche pogłoski, że rząd, o ile ściślejsze w y­
bory przyniosą mu znaczną większość reakcyjną, postara 
się ją  w yzyskać dla przeprowadzenia praw , krępujących 
swobodę ruchów klasy robotniczej a naw et moż® dla „zmia­
n y "  (to je s t obcięcia) powszechnego praw a wyborczego. 
W takim  razie socyalna-dem okracya w obronie praw  luftu 
musiałaby się chwycić pozaparlam entarnych, rewolucyjnych 
środków w alki. W ten sposób chwilowe zwycięstwo rząd®' 
mogłoby wywołać zaostrzenie się przeciwieństw klasow ych 
i zaognienie walki rewolucyjnej w Niemczech.

W  sprawie roSoty wojsUowej*
— oOo—

R adom , w s ty c z n iu .
Ciekawą ewolucje przeżywa masa żołnierska w obee-- 

nej chwili bezwzględnego panowania reakcji. Rozpędzeni® 
Durny, stłumienie powstań wojskowych, szalone represja 
rządowe oszołomiły żołnierzy tak  samo jak  i całą ludność. 
Początkowo pokładano nadzieje w nowej Dumie, lutowej. 
Powszeehnem było zdanie, że co do pierwszej Dumy arm ia 
się nie zorj onto wała, zato drugiej nie pozwoli rozpędzić. 
Było w te n  trochę słuszności, ale nie zo wszystfeicra. Na 
Dumą żołnierze zapatrywali się, jako  na coś stojące poza 
nimi. Spodziewali się po niej bardzo duż-o, ałe sądzili, że 
te łask i spłyną na nich ja k  z nieba. Pomimo to z» ma mi 
wyjątkami ferment rewolucyjny ogarnął wszystkie palkż. 
Koosystująca w gub. radomskiej przeważnie 7 dywizja pie­
choty, składająca się z pułków smoleńskiego, mohylowrkie*. 
go, Witebskiego i połockiago, jak  wiadomo, w obozie pod- 
Końskiemi, leż prgatteła- przez małe zaburzenia. Co d® 
uświadomienia, to a is  było ono co prawda głębokie, al® 
szło wszerz. Masa żołnierska czytała proklamacje, .Sołdau- 
łią Dołę“ i . na ogół rozumiała Wypadki. Dyscyplina upadla. 
Po rozpędzeniu Dumy nastrój rewolucyjny masy upadł. 
Można powiedzieć, że jedynym rezultatem tego okresu re ­
wolucyjnego je s t znaczna ilość jednostek zupełnie świado­
mych pod względem politycznym. W 7 dywizji, prawdo­
podobnie jak  i w innych, po usunięciu poboru 1903 i części 
1904 roku, do ro§®rWy, pWesta? nieliczny 1905 rek, i mło­
dzi żołnierze 1998 roku. 0 i wraz z rewolucyjnym poborem 
1997 roku, stanowią jądro a ra j i .  Reszta 1904 idzie do 
rezerw y teraz w styezłi*. Najbardziej pod względem rewo-
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lueyjnym wzmocni arm ję oczywiście tegoroczny pobór 190? 
roka, ale i poprzedni według zdania p.p. oficerów był 
,bezobrasny*.

Jak  już nadmieniłem wyżej w armji jes t teraz dużo 
zawiadomionych, jednostek. Skąd biorą się one? Znam bliżej 
Stosunki w jednym  z pułków 7 dywizji. Na 1400 żołnierzy 
■miejwigcej przypada 200 na .czerwonych* saratowców, 
150 na onnian, 300 na kijowiaków, małorusów, reszta na 
kałużską gubórnię, z której jak  wiadomo dużo idzio na za­
robki do Moskwy i  okręgu moskiewskiego, jak  również 
i  na południe dó zagłębia donieckiego. Spotyka się więa 
sporo  z pośród kałużan tkaezy z Moskwy, górników z za­
głębia. Je s t jaszcza do 200 mołdawian, masy czornosotien- 
n«j. Jednostki uświadomione pochodzą stąd, ża wielu przy­
chodzi do wojska, bodąc przed tem socjalistami. W ielu etało 
*ią nimi w wojsku pod wpływem naszez agitacji, a pocsęści 
i  dzięki legalnym  gazetom, oddziaływaniu otoczenia, wypad­
ków i t. d.

Ewolucja, jak ą  w ciąga ostatnich miesięcy przeżyła 
arm ja, polega na zainteresowaniu się żołnierzy, partjann 
politycznemu Przy każdej sposobności, o którą zresztą n u  
łatwo żołnierzowi, rozpytują się oni o różnico partyjne np. 
pomiędzy s.-d. i s.-r. Terminy „czarnosotiemec* i t. p. 
zaaklimatyzowały się na dobre. Kwestja tw oru  żywo in te ­
resują żołnierzy, r Ni® potrzebuje chyba dodawać, że żołnie­
rze są gorącymi zwolennikami terom . Za to z tem większym 
©burzeniem trak tu ją  szkodliwe napady na żołnierzy. Napad 
na stację towarową był „świństwem" według towarzyszy- 
goJnierzy. Pół biedy, że zabito tam 2 mołdawian z 10 roty,
«  mołdawianio nie są łubiani w armji. Ale faktem jest, że 
Strzelano do bezbronnych i uciekających. Na zdanie, że to 
Wyjątkowy wypadek, iołniers-sssratowieo odpowiedział: „nie, 
'golubczyk, a  Rogów! Tam pod wagon z żołnierzami ca.ą 
bom bę rzucili. I  u nas w Saratowie rzucają bomby i strze­
lają  z browningów, ale takich św iństw  nie robią. / Nasza 
n a r tja  s.-r. wie, że żołnierze to nasi bracia. Gdy dowie­
dział się, że zato wydział bojowy był zawieszony w czyn­
nościach” 1 wylany z partji zrobiło to nań wrażenie 
dobre bardzo; „ t a k  i s l e d o w a i o  o ż i d a t .  Dzi­
w nie nie w ierzą żołnierze w skuteczność rep resji rządo- 
WTch, których sami są narzędziem. Najlepszym argumentem 
•w” tym kierunku będzie chyba zdanie pewnego żołnierza, 
bynajm niej nie sym patyzującego z rewolucją. „Rozruchy 
ty le  przynoszą szkody, że gdybym wiedział, że można je  
uśmierzyć, to uśmierzałbym je, ale, niestety, ino wierzę by 
m ożna było co sztykiem zrobić". Nadziei na Dumę nikt 
e  żołnierzy, tak  z obozu rewolucyjnego jak  i czarnosotien- 
«e°-o nio żywi. Zainteresowani© partjam i politycznemi zdaje 
t ie  świadczy o tem, że żołnierze coraz bardziej na swoje 
•siły liczyć będą. Duma lutowa zapowiada sio,, ze nio będzie 
jednolita, tak  jak  pierwsza, lecz naodwrót będzie rozpieraną 
przez spory party jne. W w ir polityki wciągniętą będzio
I  srmja.

Jeszcze parę slow o terorze. Jak  to znno, że 
frakcjoniśsi nigdy nie rozmawiali z żołnierzem. Nie mówili 
by wtedy, że tylko strach przed bojówką zdoła zrewolucjo­
nizować żołnierzy. Poczucie sprawiedliwości w śiód nich 
O wiele silniejszem  jest od strachu, n strach ten niewielkim, 
gdyż wiara w niezwykłą, siłę bojówki przeczy zdrowemu 
rozsądkowi żołnierza. Żołnierze, którzy prócz ciemnoty
własnej spotykają się jeszcze z dyscypliną wojskową nie 
jno<vą nie być terorystam i. I  dlatego ssabójstwa szpiegów, 
szkodliwych jednostek z adm inistracji podobają im się bardzo, 
N ikt nie ma pojęciu np. jak ą  sympatją cieszy^ s ii  tow.
W ernor, jakio współczucia wzbudziła jego śm ierć tiagiczuU
W masie żołnierskiej.

Na zakończenie dodam, źs jeżeli przyczyną rozłamu 
w P.P.S. by ła  główni© kweatja agitacji wojskowej, to _ ko­
niecznie trzeba na n ią więcej sił poświęcać. _ Za są w wojsku 
elementy zdolne do tworzenia org. to najlepiej świadczy 
•  tein więzienie wojskowe, stale zapełnione,

gaatt v<i.i»

3  sekcji zagraqiczqycfy.
— o - —

S p r a w o z d a n i ©  z k o n f e r e n c j i  s e k c j i  b e l*
g i j s k i c h ,  o d b y t e j  1 S t y c z n i a  r. b. w B r u k s e l i .  
W konferencji wzięły udział sekcje: antwerpijska (8 czł.), 
brukselska (8 czł.) i leodyjska (9 czł.) przez 8 delegatów; 
prócz tego w naradach brało udział 4-eh tow. z głosem 
doradczym. Porządek dzienny obejmował sprawozdani© 
sekcji; sprawy partyjne, związane z IX Zjazdem; ustano­
wienie łączności sekcji bolg. z org. krajową; wreszcie porno# 
ruchowi krajowemu. Co do stosunku do uchwał IX  Zjazdu 
uchwalono po wyczerpującej dyskusji 7-u głosami przy 1-ym 
wstrzymującym się następujący wniosek: „Sekcja belgijskie 
pozostają w stosunku lojalnym do R.P.S., solidaryzując s.© 
z uchwałami IX ZjazduV W sprawia utworzenia się t. zw. 
„frakcji rewolucyjnej" konferencja uchw aliła 6-u głosami 
przeciw 1 przy 1-ym wstrzymującym się wniosek, który 
stwierdza, ża usunięcie z P.P.S. pewnych żywiołów było 

tylko logicznym wynikiem naturalnego wewnętrznego roz­
woju P .P .S f ,  że grupa tych żywiołów „utworzyła nową 
partję programowo i taktycznie różną od P.P.S.*; „wycho­
dząc z tych założeń konferencja energiczni© protestuje 
przeciw uzurpowaniu nazwy partyjnej (P.P.S.) oraz nazwy 
Centralnego organu partyjnego („Robotnik*)* oraz przeciw 
„przywłaszczeniu sobie m ajątku partyjnego* zaznaczając, ż© 

bezkarność takiego postąpoY/auia moż© Dyć wytłumaczona 
tylko warunkami konspiracyjneini, z których wzmiankowana 
grupa ludzi ni© omieszkała skorzystać".

Konferencja powzięła nadto uchwały co do zasilania 
finansowego partji oraz współpracownictwa w prasie zagra­
nicznej i krajow ej. Wreszcie postanowiono rozwinąć szeroką 
akcję w celu zbierania składek na rzecz robotników łódź- 
kich, pozbawionych pracy naskutek lokautu. W yznaczon® 
również miejsce i czas następnej konferencji.

JCorespoądeącj e*
-cen-
Ł ó d ź ,  d. 31 s t y c z n i a ^

M o r d y  n a r o d o w c ó w . — M o r d  n a  Z a r z e i i e . —  
L o k a u t .  —  K o m i s j a  m i ę d z y p a r t y j n a  i m i ę d z y ­
z w i ą z k o w a .  —  P r ó b y  z ł a m a n i a  o d p o r n o ś c i  r o ­
b o t n i k ó w .  —  W i o c e  u P o z n a ń s k i e g o .  —  D z i e ń  
22 s t y c z n i a —W y b o r y  p e ł n o m o c n i k ó w  po f a b r y ­
k a c h  d. 25 s t y c z n i a .  .

W myśl postanowienia stronnictwa N. D., k tó re meo* 
patrznie rozkonspirował p. Dmowski na wiecu w Fiłharm o- 
nji d. 27 stycznia, że N. D. musi mordować socjalistów 1 
że to często' robi, miejscowy Narodowy Związek Robotniczy 
wraz z Chrześciańską Demokracyą nie ustaje w walce z 

anarchją*. Koniec grudnia i początek stycznia są momen­
tem kiedy mordy dochodzą do punktu kulminacyjnego —  
dzienni© zabijano do kilkunastu ludzi. Później mordy ustały. 
Myślialiśmy ż© rodzima kontrrewolucja zaspokoiła swoją 
żądzę krw i zamordowaniem kilkudziesięciu socjalistów.

Okazało się, że tak  nie jest. Narodowa demokracją 
przyszła do przekonania, że zbyt ryzykownem i kosztownej* 
jest mordowanie socjalistów z za węgla po jednemu, lepiej to 
zrobić odrazu, korzystając z większego skupienia socjalistów. 
Postarano się zarazem o czynną pomoc i *ankeję w tych mor­
dach ze strony duchowieństwa. W Łodzi gdzie, cni# 
duchowieństwo katolickie, za wyjątkiem  kilku jednostek, 
jest zupełnie żhikcZem nisłe,H«»t to wcele m e trndn*m. 
Sprawa jednak była zbyt ryzykowną i żaden z powabniejszych 
ojców kościoła nie zaryzykował. Nie odrcówii za to j e d e n  
z miuorum gentienu, ks. Wacław W yrzykoW ski,rektor..oseios* 
na Zarzewiu, znany organizator chrzeSmnsko-demokiaT^czuaj 
bojówki. Ten „sługa Chrystusa" i zarazem wódź chrzęści a r s«.n| 
bojówki nie uląkł się.* Nepad na socjalisto w ©bmysmno 
bardzo chytrze. W  kościele na Zarzewiu więdzano, 4# •  
oznaczonej godzinie przybędzie kondukt z tow. dron*
czaka i Jóź Wiaka, zabitych przea ch rześdansrą  I:ojówh% 
postanowiono odmówić pokropienia ciał i wywołać attatr> 
Itlrę, b j  mieć p retek t do strzelaniny. W tym  celu W gaatr-



504.
B O B O

*• vr i » DOStattOWlłft

- T U L a ™ * « * * f a s i » q a ^ Ł S l

»  « * :  “b inP« r " S w « r t .  i « W

«koli-inordercy i ndah ■« p  wiedalaBOł że ks.'W yrzy­
sk i*k zostało upilnowano BOcialiści nastawali,

» ?w k i odmówi! pekropi«m». ■»«•“  M to d m i l 0 .
t o o  stria l. Byl »  t , ś[iut!l „eztó l rtrzeW ; do
iowcy s plebanii i ze . }gffl j na 8zosie. Kilku
do konduktu zebranego ^  - ■ bezbronnych i dali
nsszych stanie ani obronić napwto-
K-ilka strzałów, leca y , paniki. W rezultacie został
wanych, ani toż p narodowiec (stwierdza to nawet
s a t ó ,  « T  r s u r k o n t o k t w  posm bow ego . so-
odeswa N. Z. B-)» » nrzedowvcb, zabito 8, raniono lo
cjalistów podług - , ■ ba j4St znacznie niższą od
C iężko, Około 80 lżew L j*ba J do d0ffiU i nie

j g f f i - Z j i ^ L S L 1 Takim jest bilans krwawego P»6™>»

aa Zarzewiu. _ ziswisko ściśle związane z ok-
Mordy .socjalistów to z ja^  Ł o to  dockodzą one swego

resem reakcji politycz j. „ k zarazem reakcji ekono- 
punktu kulminacyjnego w c m s« *  .ara
micznej w S z u m ia łem . Odchylają
kowe, p rzec iw n e j ‘ - bki osłony, pokrywające
S!Ę *  v? Narodowego Zw. Kobotniczego i Chrześcianskiej- 
dem okracji... ze Związkiem objęła

Ogólne Lokautowa. Ciało
M iądiypartyjna i Mi ę  ZJ t  „u;ącyeh organizacji: P- P- s -
federacyjne, złożone z u p  frakcja rewolucyjna”. Związek
S. D. K* P* i L-, ’ ó T) Związek W łóknisty,
Włóknisty, Ẑ ze4 o T y  Niezależnie od tego istnieją dwa 
g. D. Związek metalowy. a Związek Me-
ugrupowaaia i dwre oddzieln y. z}OŻOne z S. D.
talowT, Związek Włóknisty, i d u g a  g.upa powaó
i * J . j *>

oiera na swoje» lii ;y, , ’ tydzień członków cdnoś-
wspólnej kasy, która wyplaca co tyaz odnośnych
i j S .  *” ^ ków w idnem TdrSgiem  ligru-

k s r  ̂  ~ ‘ :

^  Urządziliśmy
przeprowadzono rezolucje, op bardzo dobrze przyjęte,
Sd tygodniowego zarobku Zosta o to^bar ^  k
olbrzymia ilose oddziała opodatkowały się
niektóre fabryki, w zgięta . 0t rzvmaliśmybardzo
wyżej 5 0/0- Jak  dotychczas po sami
niewiele i cały ciężar pom . k8zflnia fanduszu wysłaliśmy 
robotnicy łódzcy. TV c J  i awiĄZków bezpartyjnych,
zagranicę delegata rintvcheza9 jednorazowo Rb. 11.050
Na skutek tego o l a l i ś m y  Jneorwesklch i austryac
od związków niemieckich „łap-nitowanymi członkami bez- 
k iP t-d o  H M  pmifzido ich liczby.

w,Łaatem i mny J arstokJz wać pomoc zlokautowimym me- 
etanowiło bezpiatn J pewien O/o od zarobku na ko-
któro sklepy zaczslj '> « i i , . j ,  u.  i Ch. D.
rzyść zlokautowanych. p ■ . - . hylo słychać.
J o t a  » r g n i z o « n y m “ „tSczych id l lK » rt»  »
Pieniądzie ch. '-.'nU rw szei klasy do nieba, swętychmsze, kupowania buetow Pier^ z e j  kroiliki
obrazków a w najlepązym razie na0  ;!a fchr/.e-
Bodzinnej i PracowmknPołskiego. ZajJ ae dzieje
ściaóską* bron dla bojowki Ca. D l o s .  ^  dniach

S t S S S r t ' “C S  % S 1 Ł f ż a p c ; r avyd»j;

H S  f  s r a - S z y

geoził przyw ódcom  opuszczeniem szeregów. tych

łjra a*pó*nej i Międzypart. i Między zw.
siq o teni Ł  .N. R. i  • l • • i „ piisia nie wypowiadając
Komisja Lokautowa w y d a j  0;tp -egała robotników przód

d i !^ i . m 9 odb ,l «ił Y.i.c. .

trzy wiece, zrobiono to naumyślnie. trzym ał niejaki
Nd « ec> ch  tych p e r  

p. Brzeskpt z „J^dnos , >1 -ikiPi uciesze kaniialistów,
nie z W estfalii,, gdzie ku ^ o t m t ó w  przez
łamał solidarność memieck $ ^  h> N astrój robotni* 
tworzenie polskich zwi.ą:z.v grzeskot nie śmiał robot-
ków jednak był tak mezki, ze p. k  wystawionym
ników namawiać do poddania się ja r im K o m  J
l'Ltom om ?  i * S i  dc! B e r S  t , l k .

proponował cJ,lce wydaleni* 98 robotników,
zapytała się Tozn dlwze zebr*ni zgadzają, aapro*
Odrazu po tern me pytając o j  * wiecu odbyło sie; to
ponował wybór delegacji. Ba ^, aaznaczyć trzeba, ż«

S. D.. B. I)-, — ■').). narodowcami z innych fabryk,robotników, ugarnirowano b»Iq narottowcwi & w *łT)imie „ lt>

j^te^ z '^ ^ ^ jp e ^ o k a u to w e j MjakoIeż f  ̂ B ^otnicse^K om i^ ł

złamania oporu i wypowiadające « P dil0lkł robot,
jako bezprawnej, bezużytecznej i ^  z d„
niczej. Na skutek tego dw^o^h dotych,
legacji. Czy ta  delegacj p nbotnirv fabr. Poznańskiego 
czas jeszcze nie wyj ech ma.  ̂ Tiastrc ien i względem dele*

^  s s .
w d. 22 stycznia. Do strajku naw y ^
i zapewne dzięki wspólny i y - ’k tó re chciały wyka-
potrzebie, jak ą  0 ńiezgńebione—manifestacja-
zać, 2e są pomimo wszysitkiego nieZbU. na koń-
strajk wypadł wspamale. B . W nątrzne stały. Wszy-

jtM e ™ ” py były zamknięto, na ulicnch « n r i U

pafatwio. U *  
d. 22 stycznia, że pomimo h^ S n,/ciągle gotowa
pomimo łokautui i‘ ^ 0ltaU de-o półrocza reakcji,°Łódż poraź 
do walki... W cz ®^|d _ protest przeciwko sądom polowym) 
drugi (1—10—14 p . Y cL ona placówka rewolucji...

- « p t s s s x

zainteresowani,... Agitacji k ittn 5 odezw,
i q 1) nie było prawie wcale, jeśli nie liczyo
L i . " !  w taj sprawie trzy odezwy: ^ " ^ * 5
0 wyborach clo Dumy, dru^ą „ boikot Dumy—
1 trzecią—w formie J ez^ ĉ :  U Rezolucją tę przyjmowano 
do przyjmowania po iabiyU ch. ^eszeze sprawozda-
w wielu fabrykach; _ k  f  ̂ ^ i ^ ^ b l i k o w a ć .  Wybo­
rna z wszystkich d/iel:nm, , k ach —podług danych nr że­
ry miały sio odbyć w 160 fabrykajh, P g ^
dowveh wybory me odbyły się w lp  iuu ., d poai s  j
riSom pleliY ch danyfih-co najmniej 2 4 ^ -> ,  a w

^ cŁczM
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lokładnie nie wiadomo—i N. Decy i S. B$cy prawią o swoim 
swycięstwie.  ̂ Dowiemy się kto ma rację dopiero na zebraniu 
pełnomocników dla wybrania wyborców. Naszych tow. par­
tyjnych wzywaliśmy do bezwzględnego wstrzymania się od 
wyborów—i to zostało wykonane. W kilku fabrykach zda­
rzyło się, że przy równości głosów lub przy braku kilku 

losów ze strony s-deków dla przewagi nad narodowcami— 
ilku naszych tow. przeważało szalę na korzyść S. D. Frak- 

cjoniści zaś, gdy było niebezpieczeństwo, że przejdzie esdek, 
głosowali często na narodowców. Ciekawe jes t jak się do 
tych swoich członków odniosą ich przywódcy...

P. S. W jednym z ostatnich numerów frakcyjnego .Ro­
botnika”, korespondent pisze, że jakoby na drugiem zebraniu 
Międzypartyjnej i Międzyzwiązkowej Komisji Lokautowej 
powiedziano nam, że nie jesteśmy partją, a frakcją, równo­
rzędną .frakcji rewolucyjnej*. W twierdzeniu tern niema ani 
słowa prawdy. Przebieg drugiego posiedzenia, na którem 
sostał ustalony ostatecznie skład Międzypartyjnej i Między­
związkowej Kom. Lok. przedstawia się w sposób następujący. 
Przedstawiciel L. K. R-ru zaprotestował przeciwko należeniu 
do M. i M. Kom Lokautowej, k tóra powinna być zgrupowa­
niem poważnych stronnictw socjalistycznych i związków za­
wodowych,—t. z. frakcji rewolucyjnej, o to dla następujących 
powodów: t. z. frakcja jest grupą nieliczną, posiadającą bardzo 
luźne wpływy, jako organizacja jest ona czemś bardzo ćwie- 
4em,mającem zaledwie miesiąc istnienia, wobec czego zupełnie 
Bbytecznem jest tak szybkie jej nobilitowanie; pod względem 
organizacyjnym t. z .  frakcja rewolucyjna nie odpowiada ani 
pojęciu odrębnego stronnictwa, ani pojęciu frakcji stronnictwa; 
i. s. frakcja jest nielojalną i nieorganizacyjną, ezego dowodem 
jest zachowanie się jej od IX Zjazdu P. P, S.; frakcja nie jest 
stronnictwem socjalistycznem; wreszcie w sprawie walki z lo­
kautem może ona jedynie zaszkodzić dzięki swej ignorancji 
W walee ekonomicznej, czego dowodem jes t wywołanie przez 
frakcję strajku na Widzewie—w odpowiedzi na zapowiedziany 
lokaut. Wobec tego, że sprawę tę rozpatrywano na pierwszem 
Bebraniu M. i M. Kom. Lok., dyskusji nie wszczynano, tylko 
przedstawiciele Ł. K. S. D. i s. d. związków oświadczyli ofi­
cjalnie, że S. D. zgadza się na przystąpienie frakcji do M. i M. 
Kom. Lok. se względu na pewne wpływy, które posiada 
(Widzew), zaznaczyli przytem, że frakcji nie uznają za stron­
nictwo socjalistyczne. Obecny jeden z dwóch przedstawicieli 
frakcji zaprotestował wówczas przeciwko wycieczkom oso- 
bistym(!!)

Przy wyszukiwaniu nazwy dla komisji, nie użyto w na­
zwie słowa .socjalistyczny" ze względu na udział w niej frakcji.

Tyla w tej sprawie mówiono na drugim posiedzeniu 
M. i M. Kom. Lok.

R e  c h T b T l i t T ć  j  a .
W marcu r. ub. ogłosiliśmy w .Robotniku* że Zygmunt 

P u c h a l s k i ,  oskarżony o  sprawy bojowe, zdradzał. Obecnie 
przekonaliśmy się, że oskarżenie to było niesłuszne, że 
zaznania jego, wymuszone torturami, obciążały tylko jego 
samego. Wiadomości te pochodzą od współwięźniów, którzy 
dokładnie zbadali sprawę, uważamy więc sobia za obowiązek 
naprawić krzywdę, wyrządzoną tow. Puchalskiemu.

Z A W I A D O M I E N I A .
W czwartek d. 31 stycznia został zgładzony przez 

naszych t owarzyszy znany herszt szpiclów tutejszych Wi k t o r  
G r ii n. Łotr ten był jednym z najgorliwszych i najzdol­
niejszych ajentów ochrany. Zadał on nie jeden cios ruchowi 
rewolucyjnemu u nas. Uwięzionych Grtln poddawał strasz- 
nym torturom. Wychował też cały zastęp prowokatorów, 
którzy nam nie jedną szkodę przynieśli. * Śmierci jego od- 
dawna domagało się bezpieczeństwo organizacji rewolucyj­
nych, żądało tego obrażone uczucie mas proletarjackioh. Cały 
kraj dowiedział się też z radością o zgładzeniu tego opryszka.

W końcu zeszłego miesiąca został zabity przez naszych 
towarzyszów w Radomiu tamtejszy prowokator pisarz gminny 
A l e k s a n d e r  M u s i a ł  (pseud. Kanarek).

Na poezątku bieżącego miesiąca został zabity przea 
naszych towarzyszy prowokator znany w dzielnicy Powąz­

kowskiej pod pseudonimem „Ostap", który dawniej atrzy- 
mywał Stosunki z naszą organizacją.

Przez ns.szych towarzyszów Ostrowiecki oh został zabity
szpicel i koniokrad K iszk a ; również dokonane samaehn na 2 
szpicli braci R u tk o w sk ic h , którzy zostali tylko postrzeleni.

Na żądanie tow. dziel. Mokotowskiej oświadczamy, żs 
naszej organizacji nic o jakichkolwiek zarzutach przeciwko 
zabitemu Kazimierzowi Własnemu nie jest wiadomo i  Ż9  
organizacja z zabójstwem nie ma nic wspólnego.

fiokwifowaqiat
OKRĘG PODMIEJSKI WARSZAWSKI.

D z i e l .  „ Ż y r a r d ó w * .
P a ź d z i e r n i k  1906 r. JfsJ4 298, 299, 312, 313, 341, 

342, 311, ?, 294, 295, 337, 338, 325, 328, 339, 327—no 1 rb. 
25 k., As 314 — 1 rb., Na 4 — 4 rb. 40 k., Ai 279—45 k., 
oprócz togo: 1 rb. 95 k., 1 rb. 25 k. i Mały—9 rb. Razem 
38 rb. 05 k. Wydatki kom. lok.—15 rb. 02 k., przelań® d# 
O. K. R —20 rb. L i s t o p a d .  Z paźdz.—3 rb. 03 k., MM 
297, 296, 326—po 1 rb. 25 k., M M  4, 10, 5, 2, 6—po 5 rb. 
Razem 31 rb. 78 k. Wydatki kom. lok. — 15 rb. 99 k. 
G r u d z i e ń .  Z listopada—15 rb. 79 k., MM 588, 581, 550, 
547, 597, 589, 601, 593, 576, 554, 12, 555—po 1 rb. 25 k., 
MM 9, 8, 3, 2, 7—po 5 rb. Razem 55 rb. 79 k. Wydatki 
kom. lok.—3 rb. 75 k. Przelano do O. K. R. 52 rb. 04 k.

D z i e l .  „ P e l c o w i z n a *
Li s t opa d .  Z podatku: Huta—14.30, Drożdżowa—7.25, 

Spiess—2.70, Mostowa—9.70, W»lt—0.25, Frontowa— 1.25. 
Razem — 35.45. Wyd. kom. lok. — 11.24. Zostaje— 24.21. 
Grudzień.  Mostowa: Ju> 209—2.20, A*s 6a— 3.00, A*s 29a—2.80, 
Huta Aa 31—4.00, A's 202—0.40, 11—1.65, Ms 12—3.75,
Frontowa Aa 415—1.25. Razem—19.05. Wyd. kora, łok.—7.97. 
Przelano do O. K. R .-— 11.08. S t y c z e ń .  Z bloczków Mo­
stowa: A3> 385—1.25, Ag 209 — 0.30, % 210—2.50, AS 6a—  
0.75, As 218 — 2.50, 15 32a — 3.00. Huta: As l l a  — 2 fł>, 
As 203—2.50, te 31a—0.40, As 202 — 0.70, Ns 13a — 2.85, 
211—2.50. Frontowa: As 237—2.50, As422— 1.25,74419—1.25 
Razem 26.35. Wyd. kom. lok. 5.28. Przelano do O. K. R. 21.07,

D z i e l .  . W ł o c h y * .
Grudz ień .  Z listopada—4.00, AsAS 514, 517, 575, 505, 

5S8, 560, 524, 558, 599, 511, 557, 559, 516, 513, 504, 573 
596, 515, 526—po 2.50, JeA’s 503, 505—po 1.25. Część blocz­
ków zużytych, skontrol. zginęła. Kary: C. W.— 1.50, 1.00, 
0.50, 0.50, 1.00. Razem z podatku 34.75. Wyd. kom, lok.— 
19.30. Przelano do O. K. R.— 17.45, pozostało w kasie—2.00.

D z i e l .  „ J e z i o r n a " .
P a ź d z i e r n i k ,  l i s t opad ,  g rudz i eń .  Dochód — 77.18, 

wyd. kom. lok.— 16.08. Do kasy O. K. R.—61.10.
D z i e l .  „ G r o d z i s k " .  Gr u d z i e ń —do 14 s t yc z n i a  

1907. „Tasiemka": Aa AS 579, 536, 561, 594—po 1.25, Ja 582 
—1.30, Aa 50 (od str. 1 do 53)—2.65. Razem—8.95.

„Ocet*: As As 578, 544, 564, 568, 583, 542 — po 1.25 
(jeden— 1.35). Razem—7.60. Wspólnie— 16.55. Wyd. kom, 
lok.—4.39. Przelano do O. K. R.—12.16.

Zarząd Związku Robotników Przemysłu Włóknistag* 
(oddział w Żyrardowie) kwituje niniejszym z odbioru prze 
kazanych przez komitet lokalny P.P.S. w Żyrardowie 
rb. 472.80, pozostałych z funduszu strajkowego; z aumy tej 
przeznaczono 150 rb. na lokaut w Łodzi.

W. K. R. kwi t u j e :  Dziel. Mokot. 9 rb. 40 kop. (styczeń). 
Wola 10 rb., Powązki 9 rb. Z listy As 508 — 2.40, 33.50.
Z dzielnicy Powiśla: na strejk. białost. lista Aa 86 — 7.12J, 
As 106—10.784 (obie z wyspy Zielnej), Aa 93 — 1.50 z ulicy 
Cichej, A* 101—1.60 (Wisła). W. W.— 10.00.

Na więźniów politycznych „Harris" lista Ał 27 rb. 5#.
N a l o k a u t  ł ó d z k i  z L u b l i n  aj Z listy Aft 4 z f®» 

bryki Moritza od ściśle zorganizowanych 13 rb. I  kop , 
Aa 7 z fabryki Bergiera 7 rb. 60 kop., Aa 7 e fabr. Rud Il­
kowskiego 1 rb., A* 5 fabr. Domańskiego 30 rb.

Dla braku miejsca nie zostały umieszczone: koreapoa® 
deneje i część jokwitowa®


